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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  ao .  L u te g o ,

J ,  K. M.  Xiążę  Następca  t r onu  wróci ł  tu  
s Szczecina.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c  y o ,

Z  P a r y ż a ,  dn ia  6. L u te go .
R z ą d  chwyta się rozmaitych spo sobów,  aby 

zapob iedz upadkowi  l i t eratury.  Kommissya 
w yzn ac zo na  do  rozt rząśnienia p rojektu  o wła­
sności  l i terackiej ,  zdała z czynnośc i  swojej  
sp r a w ę ,  w której wn ios ła ,  aby dzieło  każde 
przez  lat 50 po śmierci  au to ra  za jego własność 
uw aż an e  by ło ,  pod  warunk iem a t o l i ,  aby 
w pierwszych 20 latach tej epoki  n o w e  wyd a­
n i e  dzieła nastąpi ło.  P rzec iw t emu p rawu nie  
m a m y  nic  więcej  do n a dm ie n i en ia ,  jak to ,  że 
n iezmi e rn ie  ma ło  je6t książek,  które by drugie 
pokolen ie po śmierci  autora p rzy jemnie  zajać 
m o g ły ,  3 te rneamem na d rug ie  wydanie za ­
sługiwały.  G łó w n ą  n iedogodnośc ią  w tej m i e ­
rze jest n i e zwłoczne  p r ze drukowywanie  ksią­
żek nowych  w Belgi i ,  zkąd się po N  iemczech ,  
A ng l i i  1 A m e r y c e  w wielkiej l iczbie r o z c h o ­
dzą .  Kommissya  do rozt rząsania projektu 
o  p rze dru kow ani u  wnios ła ,  aby z wszelkiemi

r z ą d a m i ,  które się ku t e m u  skłonić zechcą 
zawrzeć traktaty wza jemności  wjcelu zakazania 
p r ze dru kó w  i n iedozwalania  ich przedaźy .  
Dale j  ż ą d a ł a ,  aby p rzese łan ie  napow ró t  do 
k raju d r uk ow an ych  i wyp row ad zon yc h  z F ran-  
cyi książek było zakaza n em .  Ostatni  len w n io ­
sek sprzeciwia się wszelkim p r a w o m ,  a p rócz  
t ego  więeejby f r ancuzkiemu hand lowi  księgar­
skiemu szkody niż korzyści przyniósł .  T r a k ­
taty atoli wza jemności  niogą złe zmniej szyć,  
lubo nie  zdołają go przyt łumić.  Państwa n ie  
mające swojej  l i t eratury n a r od ow ej ,  jakoto 
Belgia,  kraje w po łu dn iow ej  A m e r y c e  i t. d .  
n i e  mają wprawdzie  p ow odu  do  zawarcia ta­
kich t r ak t a tów, a l e N ' e m c y ,  A n g l i a  i p ó ł n o ­
cna Ameryka ,  kraje które są g ł ów ny m  składem 
przedruków belgickich,  czują po t rzebę  c h w y ­
cenia się tego środka* A n g ł i a  traci przez 
przedruki  daleko więcej niż  F r a n c y a ,  częścią 
dla t ego,  iż angielskie książki n ie równie  są 
droższe niż f rancuzkie  i iż tym sposobem k u ­
pu jący p rzedruk  daleko większą ma korzyść,  
częścią t eż ,  iż jej l i teratura jest l i teraturą n a ­
rodową dawniejszych i teraźniejszych jej osad.  
Paryskie przedruki  angielskich dzieł  składają 
się zwykle z tylu t x e m p l a r z y ,  ile ich o rygi ­
n a l ne  wydan ie  w y n o s i ł o , lecz amerykańskie  
p rzedruk i  tych samych dzieł  w y nos zą  daleko 
więcej  ex e m p ła rz y ;  nie  r zadką bo w iem  jest 
r z e c z ą ,  że  dzieło  któ rego w A n g l i i  1,000 —
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1,500 exempla rzy  p rze dad zą ,  odb i t e  w A m e ­
ryce w i a  do 15,000 exempla rzy  ro zku p ione tn  
bywa w okamgnien iu ,  W  N o w y m - Y o r k u  
i Bos ton ie  nie  tylko odt łaczają wszelkie no w e  
dzieła angielskie ,  w m a ł y m ,  t anim formacie,  
ale nawe t  wychodzą  tu i w innych  miastach 
A m e r y k i ,  gazety  których og ro m n e  ko lum ny  
n a p e ł n i o n e  są p r ze drukowaniem całych dzieł  
angie lsk ich,  obję tych tu na j e d n y m  arkuszu.  
J e d n a  n p .  z tych gazet  zawiera cały szereg 
R o c zn ik ów  an g ie l s k ic h , które corok w y ch o­
d z ą ;  każdy jej n u m e r  obe jmuje  jeden z u p e ł n y  
R o c z n i k ,  kosztujący w L o n d y n i e  G w in eę ,  
a w Ameryce  pó łnocne j  krążący po wszystkich 
rękach  za dwa Juo trzy G e n t s .  A m e r y k a n i e  
n ie  przestawają atoli na opa t rywan iu  się w t en 
sposób  l i t eraturą ,  wysełają on i  nadto p r ze dr u ­
ki swoje do osad angielskich;  K ana da ,  P r z y ­
lądek dobrej  nad z ie i ,  I n d y e  i t. d. zalane są 
t emi  p rzedrukami .  A b y  się p rzekonać  o tej 
p raw d z i e ,  dość jest wziąść w rękę którykol­
wiek n u m e r  gazety kalkutskiej lub  w Bombaj  
wychodzące j ;  zna jdz iemy w nich  n iezawo dn ie  
na j e d n y m  d r uk u  angielskim na sprzedaż o g ł o ­
s z o n y m ,  10 p rzedruków amerykańskich.  P rze 
b ran ie  przecież  mia ry  w p rze dru ko w yw ani u  
t a ko w e m ,  zrodzi ło  w samej  A m e r y c e  n i e d o ­
g o d n o ś ć ,  na którą w ostatnich kilku latach z a ­
częto w s tanach z j edn oczonych  powszechn ie  
sarkać.  T o  je st ,  przedruki  kładą n ie  prze ła­
m a n ą  t am ę  w u t w o r ze n iu  narodowej  amery-  
kańskiej  l i teratury.  P isarz amerykański  nie 
może  zna leść  wydawcy ,  a lbowiem publiczność 
n i e  jest p rzyzwycza joną  kupować książki,  za 
które h o n o r a r iu m  dano i które tym sposobem 
mu sz ą  byd ź  drożej  p rzedawane .  N ie  wielka 
więc  liczba au to rów amerykańskich  wyższego 
r zę d u  zn ie w ol on ą  jest d rukować dzieła swoje 
w A n g l i i ,  a po tem patrzeć na przedruk i  swo ­
jej pracy w własnej ojczyźnie.  K on gr e s  oka ­
zał prze to  gotowość zawarcia z F rancy ą  i A n -  
gi ią t raktatu wza jemnośc i ,  a choc iaż w y ko na­
n ie  jego co do  cząstek na  wielkie t rudności  
nat raf i ,  chociaż do pe w ne go  stopnia oszukań- 
Btwa w tym względzie dziać się b ęd ą ,  to p r z e ­
cież cel os i ągn iony  zostanie tym spo sob em  
W znacznej  części.

Dz ie nn ik i  min is te ryalne zbi jają pogłoskę 
o  pos tanowien iu  u tworzenia  Minis ters twa po­
licy i,

N ie da w n o  spaliła się tu wielka drukarnia P a ­
n a  Ev era t .  P racowało  w niej biizko 500 l u ­
dzi .  Szkoda wynosi  500,000 franków.

L u d n o ś ć  Pa ryża  powiększyła się od  roku 
I 83 t- o 100,000 dusz.  War tość  p rzedmiotów,  
w y pro w ad zon yc h  z tutejszej  stolicy, wynos i ł a :  
w roku 1830 — 64,231,108 fr . ,  w roku 1831 —  
66,758.574 fr . ,  w roku 1833 —  66,911,055 f r ,

w ro k u  1833 — 95*247,381 fr. j w  r. 1834 — 
9 8 ,3 '5 .0 2 0  f r . ,  W r. 1835 —  119 ,441 ,522  fr., 
w r .  1836 — 134 .495 .449  fr-

Z  d n i a  13.  L u t e g o .
Gry p p a  przybiera w P ary żu  coraz  g r oźn ie j ­

szy charakter .  W  szpitalach r ó w n i e , jak w d o ­
m a c h  p rywa tnyc h  m nó s t wo  o só b  umiera.

Gaze ty  mini s te rya lne obe jmują  nas tępu jącą  
te legraf iczną depeszę  z Ba jonn y  z d.  11. L u ­
te g o :  „ D o n  CarJoa udał  6ię d. g. z ąma ba ta ­
l i onami  do  H e r n a n i ,  wróci ł  j ednak  jeszcze 
t ego  samego  dn ia  do To loz y .  N a  tej części  
g ranicy stoi i o  bata l ionów karolistowskich.  
A ng l i c y  i H i szp an ie  w San Sebas tyan ie  mają 
21 bata l ionów,  5 statków p a t ow yc h  i znaczną 
a r tyl l eryą;  przed d. 12. m.  b,  za pe w ne  n ie  za ­
czep ią  nieprzyjac ie la . "

Z  d n i a  14.  L u t e g o .
A d m ir a ł  Ro us s i n  miał  odebra ć  rozkaz u d a ­

nia się na początku Marca  na miejsce u r z ę d o ­
wania s w e g o ,  kiedy n ie p o ro z u m ie n ia  między  
Su ł t a n e m  i Baszą E g i p t u  obecności  j e g o  nie-  
odbicie wymagają.

J o u r n a l  d e  P a r i s  daje d o  zrozumien ia ,  
źe  w miejsce Marszałka C lauzel  inny  G e n e ­
ralny G u b e r n a t o r  Algie ru m ia no w an y  zostanie.  
N ie  zdaje się więcej  ulegać żadnej  wątpl iwości ,  
źe  G en e ra ł  D a m r e m o n t  u rząd Marszałka C l au ­
zel obejmie.

W c z o r a j  obiegała tu pow sze chn ie  pogłoska,  
źe  w B on ie ,  G u e l m ie  a n aw e t  i w O ra n ie  z a ­
raza m o r o w a  wybuchła .

Marszałek Sou lt  dozna je  n i eb ezp iec zny ch  
na pa d ó w  gryppy .

Z n a j o m y  l ibe ra lny publicists n i emieck i ,  L u ­
dwik B o r n e ,  u ma r ł  tu wczorcj  po  krótkiej 
cho rob ie .

W  P h a r e  B a j o ń s k i m  czy tamy:  „ W i r u -  
n ie  u de r zo no  d,  9, zrana we wszystkie d zw on y ,  
co mia ło  być znakiem radości  ze zdobyc ia  
twie rdzy L a r r a g a ,  leżącej  w Nawarze  między 
Tsfa l l ą  i Mendegor r i ą ,  Karol iści  bowiem 
twie rdz ą ,  źe  twierdzę tę sz tu rm em  zdobyli  
i za łog ę  w n iewo lą  zabrali.®

W  piśmie z P a m pe lo ny  z d.  6. m.  b. wyra 
ż o n o :  „ W  rozmai tych  miejscach mniejsze  
m ię d z y  bój  toczącemi  s t ronn ic twami  wyda­
rzyły się u tarczki ,  p rze pow ie dn ie  i znaki  sta­
nowczych  działań.  D n i a  4. m.  b. jazda Go-  
me za  wtargnąwszy  do Lar ragi  z łup i ł a  pobli-  
skie wsie; wszakże ułanie Królowej  uderzywszy 
na  nią zmusi l i  ją do ucieczki.  W  dolinie Ba-  
s tan zaszła utarczka między  tyral ierami Kry-  
s tyni stów a guerylasami  karolistowskiemi.  Star­
cie Bię  t o ,  które zresztą zn acz nyc h  skutków 
n ie  w yda ło ,  dowodz i  j ednakże ,  źe  Karoliści 
u t r zy m an iu  związków z granicą f rancuzką 
wielkie p rzypi su ją  znaczenie .  G en e ra ł  Saars-
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f ield,  dobrze  o tern z a w ia d o m io n y ,  wyprawi ł  
ko rpus  do E l i s o n d o ,  aby Karolistów odciąć 
od  granicy i w głąb do  prowincyi  biskajskich 
odeprzeć.  L e g i o n  angielski  działanie  swoje 
przeciw miastu I r u n  n ie zwł oc zn i e  rozpocznie .  
J azda  Aiaixa  już  6toi o kilka godzin  od  Wi t -  
toryi  na  trakcie do T o lo zy  wiodącym.”

Z d n i a  15 .  Ł u t & g o ,
Ostatnie wiadomośc i  z M a d ry tu  sięgają do 

d.  7. L u te g o .  Głoszono  w stolicy dużo o z a ­
m ie r zo ne j  przez Karol istów wyprawie do  Ka­
styl i i ,  i niosła pog łoska ,  że Sanz albo Guibe -  
lalde jeszcze p rzed d. 10. L u te go  z znamien i t ą  
po tęgą  p rzez E b r o  się przeprawią.

A  n g  / i a •
Z  L o n d y n u ,  dn ia  u .  L u t e g o .

Gen e ra ln y  dozorca  artylleryi  wydał  jeszcze 
pod  dn ie m 14. Lis topada r. z. rozkaz dz ienny,  
umie sz czon y  dop ie ro  teraz w gazetach tu te j ­
sz y c h ,  w k tórym gani  pos tępowanie  kilku ofi­
c e r ó w ,  co z rel igi jnego  sk r upu łu  unikają 
wspó lnego s tołu i towarzystwa swoich kolegów, 
„ N i e  jest zamia rem m o im  —  mówi  G e ­
n e r a ł  w w sp o m n io n y m  rozkazie — targać się 
na  opinie  i na  uczucia rel igi jne  kogokolwiek 
bądź ,  ale stół wspó lny i dobr a  pomiędzy  6obą 
zażyłość oficerów poczy tuję  za jedyny środek 
z jednania korpusowi oficerów powagi  i u two ­
rzenia d z i e l n y c h  of ice rów.“ Zos tawia  za tem 
do  woli  k aż d em u  oficerowi opuśc ić  s łużbę,  
lub porzucić sk r upu ły ;  zabrania przytem 
of ice rom s tołowan ia  się o so b no  g ro żąc  każde­
m u  n i e po s ł us z n em u  je go  rozkazom pr ze n ie ­
s i eniem na  o d o so b n io n e  s t anowiska.

P i s m o  T i m e s  m n i e m a , że g łówną  Itwestyą 
w irlfcndskim bilu r e formy municy  palności j e s t : 
czy Izbą Niższą ma  nada l  r ządzić Król ,  czy 
też nieprzyjaciele jego .  T e n ż e  sam dziennik 
poczy tu je  los t ego bi lu,  mianowicie  w W y ż ­
szej I z b i e ,  za rozs t r zygniony i d o d a j e ,  że 
obecn ie  o to tylko ch o dz i ,  czy Min i s t e ryu m 
M e l b o u r n e  4 — 6 n iedzie l  d łu ż e j ,  czy też kró-  
cćj  i s tnieć będzie .

Z  d n i a  15 .  L u t e g o .
T i m  e s  zawiera p ismo z Pe te r sburga  z dnia 

25- StyCznia treści nas tępu jące j :  „ Z a b r a n i e  
?  r$tu >,V i x e n ”  n ie  sprawi ło  tu żadnego  wra­
żen ia  ani  w p a ł ac u ,  ani  między  ciałem dyplo-  
roatyc*'1®m. W n o s z ą c  z ze w n ę t r zn e g o  pozo­
ru ( lubo d o w o d ó w  na  to n ie  m a m y ) ,  za ch o­
dzi między  gab ine tem naszym i j ego wielkimi 
sp rzymierzeńcami  na j lepsze p o ro zu m ie n ie .
^  P ^ rk arn i P a n e m  Barante  ( P o s ł a m i  
An g l i i  1 F rancyi )  obchod zą  się tu z największą 
g rzecznością 1 życzl iwem upr ze d ze n i em  ze 
s t rony dworu .  Cesarz obsypu je  ich oznakami 
ł aski ,  odwiedza  ich bez najmniej sze j  c e r e m o ­

nii  i bez  A d ju ta n tó w  w ich włas nem  mieszka­
n iu  i p rzy jmuje ich w swoim pałacu z taką 
uprze jmośc ią ,  jakiej na zamku  T u i l e ry ó w  na -  
p r óż no  byś szukał.  T u  nie ma  żad ne j  źe ny  
i s ztywnej  powagi  — wszędzie wesołość,  u p r ze j ­
m o ś ć ,  bale i rozrywki .  P ięknośc ią ,  k tórą 
w  stolicy naszej  ubóstwia ją ,  jest Ba ro n o w a  
Meyendor ff .  —  Niejakie tylko sprawił  wraże-  
n ie  zamach  ostatni  na  życie Lud wika  F i l ipa ,  
n ie  jakoby z p rzyczyny  zbrodn i  takowej n a r u ­
szenia pokoju  się o b a w ia n o ,  lecz ponieważ  
czyn takowy 2grozą nas  p rze jmuje  i wszędzie tu 
sympa tyą  dla Króla i familii królewskiej  czują.

W ł o c h y ,
Z  N e a p o l u ,  dnia 6. L u t e g o .

N o c y  zeszłej  między  4.  i .5. godz i ną  w pa ­
ł a c u ,  właśnie w skrzydle zamieszka łem przez r o ­
d z i n ę  k rólewską,  i s tykającem się z j ednej  s t ro­
ny  z składem p r och u  twie rdzy ,  a z  drugiej  
z teat r em San Carlo,  ogień wybuchną ł .  G w a ł ­
town y  wiatr  p ó łn oc n y  podżegał  p ło mien ie ,  
k tóre z nadzwyczajną  szybkością się w z m a g a ­
ł y ,  i w ciągu kilku godz in całą tę część pałacu 
w pe rz yn ę  obróci ły.  W  tej chwili  ( w  p o łu ­
d n ie )  poża r  jeszcze się sroźy i n ie  w ie m y ,  ile 
zagarnie i gdzie ustanie.  W s za kże  n i e b e z p ie ­
czeńs two  pod  wzg lędem m a g a z y n u  p r och u  
i San Carlo m i n ę ł o ;  rodzina  królewska ud a ła  
się natychmias t  do Por t i c i ;  Król  tu  tylko p o ­
został .  W  ca łem mieście  panu je  największa 
spokojność ,  bo  l i czne pat rule  zwiedza ją  ulice 
we wszystkich k ierunkach.  W o js k o  otacza 
dzie ln icę ,  gdzie pałac l eży ,  i wy toczono  dzia­
ł a ,  aby lud na wodzy  ut rzymać.  —  D o p i s ,  
W ł a ś n i e  w tej chwil i  do noszą  n a m ,  że  poża r  
p r z y t ł u m io n y ,  ale o g r o m n e  zrządzi ł  szkody,  
bo  wszystkie dop ie ro  co ku p io ne  kosz towne  
sprzęty jużto się spal i ły ,  juźto aby ująć żywio­
łu p ło m i e n io m ,  z ok ien je powy rzu ca no .  
O g ie ń  miał  w y b u ch n ą ć  w k uc b n i ,  podczas  
kiedy rodzina  królewska na  wielkim była f e­
s tynie w San Carlos.  K r ó l s a m  je d en  bez  m a ­
ski przechadzał  s ię  międz y  t ł u m a m i  maskowa­
nych gości.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  D zie nn i k  u rzęd owy  Król .  

Regencyi  w P o z n a n i u  z d.  21, Lutego,  zamyka  
między  in n e m i  nas tępujące  donies i en ia  o j a r ­
marka ch :  P rz y  odw ołan iu  się do  naszego
Dzienn ika  u r zę do we go  z r. b. N r .  5, s tron.  61, 
po da j em y do  wiadomości  pu b l i czne j ,  iż wy.  
znaczony  dla miasta Środy na dz ień  6ty Marc a  
r. b. jarmark dopie ro  się w d n i u  13.  M a r c a  
r. b. odbędz ie .  —  N a  wniosek Król .  u r z ę d u  
R ad zc o -Z ie mi ań sk ie g o  po wia tu  Międzychodz-
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kiego z dn ia  1. m.  b. podaje  się d o  w ia d om o­
ści pub l i czne j ,  iż w yzn ac zo ne  dla miasta S ie­
rakowa na dzień 24 Marca i dzień 14. W r z e ­
śnia r. b. jarmarki zostały na d z i e ń  20.  M a r ­
c a  i 13. W r z e ś n i a  r. b. p r z e ło ż o n e  i o d b ę d ą  
się  w dn iach  d op ie ro  y r ym ie n io nyc h ; —  n a ­
s t ęp u jące  don ies i en ie  o o d m ia n ie  t raktu:  D o  
publ i czne j  poda j emy  w iad o m o śc i ,  iż d r og ę  
z Odo lano wa  do  Os trzeszowa  po d  wsią Górką  
nawalny  nap ływ wody  p rze rwa ł ,  i c tego  p o ­
w o d u  tymczasowo trakt z Os t rzeszowa na 
Świ ecę  i Bonikow do  O dol ano w a  o b r o c o n y m  
został .  Skoro tylko pora dozw ol i ,  zwyczajny 
trakt zostan ie  p r z y w ró c o n y m ;  —  i n a s tę p u ­
jące dwa don ies ien ia  o zas ługa ch :  Związ ek  
na uk o w y  w Mię dzy rze cz u  p rzekaza ł  już  s to­
sownie  do  s ta tutu w n as zym  D zi e n n ik u  u rzę ­
d o w y m  za r. 1 8 3 6 . N r .  35. str. 4 3 0 —-431.  p u ­
b l ik o w a n eg o ,  bibliotece Król .  szkoły r ea lnej  
t a m i e  22 szac own e  dzieła  z zu p e łn e g o  r o ­
cznika 1836- • 6 wybornych  czaso p i sm ów ;  co 
n in ie j sz em z wd z ięcznem uzn a n i e m  d o  publ i ­
czne j  po d a j em y  wiadomości .  —  Żydowski  
związek niewias t  w celu przyodz iewan ia  u b o ­
gich dzieci  szkolnych w mieście Skwierzynie  
uzbierał  także w zeszłym roku t r z y d z i e ś c i  
i d z i e w i ę ć  T a l a r ó w ,  o ś m n a ś c i e  s r e ­
b r n y c h  g r o s z y  s z e  ś ć d e n a r ó w,  i wydał  
z tychże ,  gdy  na juboższe dzieci  jeszcze miały 
odz ież  z imową z roku p r zesz łego ,  d w a d z i e ­
ś c i a  i p i ę ć  T a l a r ó w  na  sukn ie  la towe dla 
12  ub og ich  c h ł o p có w  i 6 dziewczą t ,  i za po ­
móg!  p r ó cz  tego ub og ich  rzemieś lniczków.

Z  W a r s z a w y .  —  J e d n e tn  z najpierwszych 
dz i e ł ,  które r. b. wyszły z pod prasy d rukarń  
warszawskich s ą :  Z a s a d y  f i z y k i  d o ś w i a d ­
c z a l n e j ,  przez  A n d r z e j a  Radwańsk iego,  m a ­
gistra fi lozofii ,  profesora w warszawskiem gim- 
nazy jum  wojewódzk iem.

W  roku  u p ły n i o n y m  w y dr uko w an o  w P as  
ryżu  w ró żn y c h  językach 6.632 dzieł .

D n i a  15. Stycznia b. r. odby ła  się w Pary żu  
w Theatre Jranęais  wielka uroczystość.  Byłto 
dzień  u r odz in  Moliera.  Pierwsi  cz ł o nk o w ie  
wszystkich teatrów byli do tej uroczystości  u-  
życi .  N a  wystawę w yb ran o  sztukę M o l i e r a :  
B o u rg eo is  genti hum m e, i depu tacy je  wszy­
stkich widowni  paryzkich p rzybyły na  ten o b ­
rzęd.  C e n a  miejsc w dwójnasób  podwyższo­
n ą  zos tał a ,  a p rzychód  p r zeznaczony  jest  na  
pomnik  dl* Mol iera.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach T u rk o w ie  powia tu Bukowskie­

g o ,  które n i eg dy  do  konkursu N e p o m u c e ­

n a  L u t o m s k i e g o  na leża ły ,  jest  pod  R u b r .  
I I I .  N o .  6. kaucya w ilości 2,500 Ta l .  zahypo-  
t ek o wa n a ,  którą owczasowy właściciel N e p o ­
m u c e n  L u t o m s k i ,  n i e l e tn im A n t o n i e g o  L u ­
tomskiego i Król .  Ko l i egium Pu p i l l a rn e m u 
w P o z n a n i u ,  na  to wystawił ,  że  A n t o n i  L u ­
tomski część ma jątku  macie rzystego  n ie l etn ich 
swy ch  dz iec i ,  po dojściu pełnoletności  tychże,  
w ilości 2,500  Ta l .  wypłaci ,  ■— Gdy się zaś d o  
kaucyi  tej prawo mające dzieci An ton iego  L u ­
t o m s k i e g o ,  przy konkurs ie  ninie jszem d o t y c h ­
czas nie zgłosili  i zmiejsca zamieszkania swego 
n iezna jomi  są ,  prze to  pozyw am y ich n in i e j ­
szem  pu b l i c zn ie ,  aby się z swemi p re tensyami 
do  tejże hypoteki  tn i a n em i ,  najpóźniej  w ter­
min ie  na

d z i e ń  3 0 g o  M a r c a  1 8 3 7  r. 
zrana O godz in ie  ioiej  przed d e p u t ow a ne m  na- 
sz em  Refe ren dar yu sz em D aug la s  wyznaczo-  
n e m  zgłos i l i ,  gdyż  w razie p rzeciwnetn  z wszel- 
kiemi  swemi p re tensyami do  massy prekludo-  
w ane mi  zo s t an ą ,  i im na tenczas  w zg l ęd em  
tychże  naprzec iw d rug im wierzyc ie lom wie­
czne mi lczenie nakazanem będz ie .

P o z n a ń ,  dnia 8go L is topada 1836.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,  

W y d z i a ł  pierwszy.

Powróciwszy z wa lnego j a rmarku f rankfort-  
skiego opa t rzy łem

mój  skład p łóc ien  i b ie l izny s tołowej  
we wszelkie gatunki  bia łych to w a r ó w ,  jakoto: 
w mater j e  na f i ranki ,  piki ,  kołdry p ikowe 
każdej  wielkości ,  w w y m ie rz o n e  rgówkowe 
spódniczk i ,  w (u le ,  s taniki ,  perka! i basztardy 
wszelkich szerokości  i w pończochy .  T ak ż e  
po łączony  z n im skład p rzedmio tów ga rde roby 
dla  m ę żc zy z n  i biel izny został  na  n o w o  naj ­
p iękn ie j  u r z ą d z o n y ,  i jest n a  us ługi  S z a n o ­
wn e j  Pub li czności  w cenach naj tańszych i sta­
łych.

J a k o b  K d n i g s b e r g e r ,  
przy  s tarym r y nk u  N r .  39.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
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